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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Komar
nie siada
Strona 2
05. #3 Słowo wstępne.
Zachcianki, co one robią z człowieka. Pisanki, i rozanielona bezpieka. Komu jak dużo, i
czego polane. W zachciankach, całe zło tego świata, schowane. Aby mieć więcej, i
pomalowane. Aby wciąż prężniej, dostosowane. Do człowieka, niby szczęście. A zostaje proste
zgięcie. Nic dobrego, nic szczerego. Byle więcej, niedobrego. Byle połknąć koniec kija. A diabeł
tylko ogonem wywija. I się skrada, i dopada. Odpowiedzi, prosta zdrada. Tak łatwo wpaść w
wir swoich pragnień. Zapętlenie, radości w tym nie ma żadnej. Tylko chwila, ta otwarta. Jest
dobicie, porcja zwarta. Jest przepicie, przepalenie. Swoim chciejstwem, przeinaczenie. I
oddalasz się od szczęścia. Od spokoju, kolejne zgięcia. I przenika ten głód strawy. Nie
znajdziesz w nim grama zabawy. Tylko zachcianka, która się przeradza. Tylko złożenie, które
nie dogadza. Analogiczność, w efekcie tragiczność. Taka to zwykłość. W przystępnej cenie,
logiczność. Bo za logikę zachcianki uważasz. A przeczy to prawdzie, którą podważasz. Bo za coś
dobrego, myślisz i czujesz. A tak naprawdę samego siebie oszukujesz. I co dalej, jaka przyczyna.
Jakie losy, i jaka mina. Dalsze odgłosy, i zwarte szyki. Masz te pogłosy, i umysł zgnity. Do czego
to może doprowadzić w końcu. Czy szczęście jest we wstającym słońcu. Wątpisz, nie
dowierzasz, kilometry przemierzasz. I odpowiedzi nie ma, na każdą mówisz, ściema. I tak dalej,
kolejne nobilitacje. Zła krew, i od sensu wakacje. Twa brew, która zbytnio się unosi. Zdziwienie,
nowa zachcianka, o kolejną poprosi. I tak się styka, Ciebie przenika. I dokazuje, siebie
odnajduje. Jakie znaczenie, i jaka przyczyna. To ponowienie, albo jak kto woli, kpina. Świat, co
rozsądza i dalej planuje. Upór, co niczego dobrego nie zwiastuje. Stwór, co po swojemu ciągle
kalkuluje. Złóg, co w głowie Twej Cię oszukuje. I narracja, co się przenosi. Abnegacja, co o
uwagę prosi. Deklamacja, i dalsze jej ruchy. Chwile i momenty, a Ty szukasz otuchy. Jej tu nie
ma, dawno odeszła. W tych poemach, zostanie piękniejsza. Gdzie sens oddany, a gdzie jest
szukany. Gdzie otwierany, a gdzie chciwie rozbierany. Odpór, i braw tutaj konsumpcja. Stwór,
i pseudo szczęścia tutaj uncja. Wykwit, i pozostała okazałość. Zgrzyt, i wydaje Ci się, że masz
całość. A to jedynie pusta butelka. A tak w ogóle to radość wielka. Z samego życia, prostego
mycia. Z tego co przywarło, co Cię nie zatarło. Póki czas, oczyszczać się trzeba. Płonie las, jaka
nasza potrzeba. Płonie stos, a Ty dorzucasz węgła. Usycha wrzos, a Ciebie cieszy ta kolęda. I te
przekwity, dalsze błagania. Odporne chwyty, i mętlik przemieniania. Komu odpowiedź i
melodia stara. Komu wystarczy sama wodna para. O ile wykorzystać okoliczność umiesz. O ile
nie skupiasz się tylko na rozumie. Ale na sercu i tym co podpowiada. Nie być mordercą, zła
krew to siebie zdrada. I ta okoliczność, co się oznajmuje. Pełna spontaniczność, w oku mym
króluje. Jak tu się odwiedzić, ducha tak różnego. Jak na pełnej spowiedzi, w wynikach
odkrytego. I sprawa, co się na nowo odkrywa. Poprawa, co na szczyty się zdobywa. Ale te,
które skutkują. A nie człowieka tylko rujnują. Jedna sprawa, jedno życie. Ta poprawa, życie w
zachwycie. Jedno spięcie, to nie zgięcie. Byle zachcianki, nie przemieniły Cię w zaklęcie. Które
ściągnąć później nie łatwo. Które pokazuje drogę na skały statkom. Jak to się dalej tutaj okaże.
Kto swoje upadki z tablicy zmaże. I te przewroty, droga to prosta. I te powroty, czasami
potrzebna chłosta. Zdaje się palić, i pieklić wściekle. Widoczność jasna, legiony podległe.
Dobrze to znać, i okazałość wielka. Dobrze wciąż prać, a nie skupiać się na szelkach. Czy dobrze
trzymają i wyglądają. Czy z kolorami tu się zgadzają. No i kolejne, uwypuklenie. Masz tu
zadanie i pełne spełnienie. No i następna ta słodycz droga. Wyniki tutaj okazane w rozchodach.
I to tak pięknie, tu pokazane. Nie, nie pokrętnie, masz dalsze zadanie. Nie, nie tak wstępnie,
Strona 3
jest okazanie. Życie jest piękne. Moje wskazanie. I pozostań, tu przy nim bez zbytnich głodów.
I nie troskaj się z powodu rozchodów. Życie i przyszłość, jest okazała. Pełna spontaniczność, w
Bogu pełna chwała. Oby do końca, i to przedstawianie. Komar, który poznaje swoje brodzenie.
Komar, który pokazuje za dużo. Chce, zachciankami, nie przejmuje się burzą. Chce
pragnieniami, gdzie go zaprowadzi. Pytanie i do Ciebie, co Ci w życiu wadzi. Ale tak naprawdę,
bez siebie bronienia. Trzeba poznać prawdę, a nie efekt jelenia. Wszystko w książce tej prosto
przedstawione. Historia jakich wiele, nie idź nigdy w tą stronę. Co komar i jego głód
przetrwania. Na tym co złe, i w złym dokonania. Co komar, który nie poradził sobie. Ty masz
szanse, spełnij się w swym zawodzie. Twórcy miłości, i niech tak zostanie. Jesteś artystą, a
zawód komara, to ciosów sobie zadawanie.
CANTERBURY
Zachcianka pułapką
Nic dobrego nie zostanie
Jedna wielka strata
I nad sobą się użalanie
Oby więcej ciągle
Oby tak rozciągle
Była tylko jedna
A wiele weszło z przeciągiem
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Komar
nie siada
Sztuka życia, jej rozprzestrzenianie. To dla przeżycia, mówisz działanie. To dla spójności, takie
przywitanie. W pełnej pewności. I masz odgradzanie. Komu co, i wynik pociągnięć. Gdzie
szukać sztuki, w teatrze niedociągnięć. Może i tam, schowana leży. Może odmiana, ktoś Ci
uwierzy. I sztuka życia, która o siebie prosi. O uwagę, i dla Ciebie ją zgłosi. Na przewagę, czy
wygra rozdanie. Czy zrozumiesz ją, i na nią oczekiwanie. Trudno więc, i moje zaszłości. Chwile,
i zdatki, w pożądliwości. W sztuce tej, odmiana frontowa. Wymiana, i ciągle ciężka moja głowa.
Jak, żyć, aby być spełnionym. Jakie kroki, w wymogu niedokończonym. Się zdarza i ciągle
powtarza. Ten urok, co swoje dzieci obdarza. I wymiany, które się stają. I przemiany, które nic
nie udają. Jak trzeba pociągnąć, i czy do siebie przyciągnąć. Jak zrozumieć fakty. I dalsze
kontakty. Zdania, co umorusane sprawiają. Odmiany, co zakładane zaklinają. Sprawy i ich
przynależności. Obawy, przytyk do całości. A sztuka jest i czeka spragniona. Ta nauka i sprawa
niedokończona. Ta wymiana, i zdarzenia losowe. To przemiana, weź zainwestuj w odnowę.
Czasami to bardzo jest tu potrzebne. Nawet jak zdania o niej niepochlebne. Nawet jak mówią,
przereklamowane. Masz tu słuchawkę, i powiedz, odsłuchane. Bo o to tu właściwie chodzi. Bo
coś się wiecznie tutaj rodzi. Dla sztuki życia, nie powodzi. Chwila warta przeżycia, nie odchodzi.
I tak to zdaje, egzamin ciągły. Nie, nie dodaje, zakłada plomby. Nie, nie oddaje, uczy dobrego.
Sztuka życia, mojego, Twojego. Bo to proste, w zasadzie zbiegłej. Tak radosne, i marzenia
niepochlebne. Tak wyniosłe, i wytrwałość wątła. Historie miłosne, i kto tu posprząta. Historie
poznane, i tak doceniane. Będziesz miał tu jednak posprzątane. Tylko czyja to zasługa.
Komara? czy jego historia długa. Niezdara? Czy się tu dopisuje. Ofiara? Ktoś nie do końca
rokuje. I tak dalej, zależności. Wymiar spraw, przynależności. I tak pięknie się otwiera.
Przejrzystości, i możliwość zera. Sztuka życia, odgaduje. A może wie, Tobie wtóruje. Pytanie
jak tańczyć z nią wspólny taniec. Pytanie czy dostrzec, chwil pomazaniec. Dobrze i dalej,
kolejne otwarcie. Nowa książka, nowe podparcie. Dla komara, wszystko zdaje się jątrzyć. A dla
Ciebie, co Was ze sobą łączy. Gdzie sztuka, o której tutaj mowa. Nauka, od słowa do słowa.
Gdzie przeciek, i kto go zreperuje. Ucieczka, każdy się w niej odnajduje. Ale czy o to w życiu
chodzi. Ale czy wierność życiem nie dowodzi. Komu ogarek, o komu dziedzina. Dlaczego
nowoczesność to taka kpina. Ubrana ładnie, ale śmierdzi powabnie. Ubrana w brud, co
prowokuje smród. A wystarczy chwila zastanowienia. Poczucia szczęścia, i odnowienia. Ale
gdzie tego wszystkiego szukać. Skąd czerpać, i gdzie nauka. Może komar w sprawie tutaj
pomoże. Może zrozumiesz, traktaty odtworzeń. Jaka klej-nuta, i czyja przezorność. Znowu
wysnuta, i ta niepozorność. W wytworze w butach, radosna nowina. Ktoś klei znowu, jaka tego
przyczyna. I na co, się tu dalej zanosi. I dlaczego, ktoś o rację prosi. W wytworze słów, i dalszych
pociągnięć. W odmianie głów, i tych niedociągnięć. Skupia się światło i uwaga człowieka. Na
tym co przez pola tutaj ucieka. A sztuka życia, niedoceniana. Wolisz po kieszeniach chować
karakana. Twój wybór, i jego dalsze skutki. Taki nabór, i już jesteś czyściutki. Komu jak, i dalej
stworzone. Otwarty znak, i tradycje nieskończone. Dobór jest, otwarty, wspaniały. Kolejny
test. I dalsze banały. Jak się zmieścić, w orbicie zastanej. Czy umieścić, w szklance oblanej.
Wszystkie te treści, i dalsza nowina. Ktoś tu znowu, jeden z drugim się zaczyna. Do połowy, i
masz monotonię w zaczynach. Ten ból głowy, tylko jaka jego przyczyna. I się nanosi, kolejna
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odnowa. Tak tu podnosi. Krowia podkowa. I smutki, co się o Ciebie troszczyły. Powody, i
dlaczego Ciebie dobiły. Zwody, jesteś w nich profesjonalistą. Odmowy, mógłbyś być teistą.
Zawody, niby z zaskoczenie. Chwile, nie do pozazdroszczenia. No i dalej, ta obmowa. Znowu
ciężka Twoja głowa. Znowu coś nie trzyma pionu. Trzeba odpiąć od wagonu. I historie, całe
sprzeczne. I teorie, niebezpieczne. Komu dość, i przyczyna. Komu nieustana mina. W winach,
frakcjach i konfliktach. Na wakacjach w tych Egiptach. Sznur, na znowu, zobaczony. Bór, od
przeszkód, odznaczony. I wytwory Twojej dumy. I te wszystkie drogie perfumy. Komu
znaczność i przyczyna. Niepozorność, czysta kpina. Się należy, dokąd leży. Się ustaje, nie
nadaje. Koniec końców, prosto staje. W jawnym gońcu, nie przestaje. No i dobór,
kontratypów. Jawnych przeszkód, i szkodników. Gdzie znaczenie, gdzie schowane.
Przeinaczenie, do mnie skierowane. Sztuka życia, robi swoje. Masz marzenie, i podboje. Masz
wytchnienie, czy prawdziwe. Odeźlenie, tak dotkliwe. W tej komórce, wszystko jasne. Jak w
podpórce, zaraz zgasnę. W tej dziedzinie, ululane. I przyczynie, było grane. Dobrze, dalej, samo
złoto. Ale, czy oprzesz się kłopotom. Ale czy zrozumiesz trwałe. Jak jest w pełni, doskonałe. No
i dalej, te odmiany. Fikcje, i zrobione plany. Niecne, i dobrane bramy. Tylko jesteś,
pozamykany. No i dwory, całe spięte. Te pozory, całkiem względne. Te odmiany, byłeś,
popatrz. I stragany, nie na pokaz. Dobrze, dalej, tylko chwile. Możliwości, krzywe bile.
Okoliczności, co zwiastują. I się tutaj rozplątują. Tak się zdaje i donosi. Tu przydaje, o więcej
prosi. Tak się jawnie pokazuje. Odpór, i coś mi tu świruje. Dalej akcja, zakazana. Ta narracja,
odebrana. Chwila, i głowa szatana. Zgroza, od rana, do rana. Idźmy, chwila odporności.
Trwajmy, tak z przyzwoitości. Bądźmy zawsze umówieni. Żyjmy, bośmy są zbawieni. I tak dalej,
ta atrakcja. To ten wytwór, ta atrakcja. Słoik prawdziwego miodu. Komar gardzi, pada z głodu.
I tak właśnie pokazuje. I możliwość, którą marnuje. Tak się na człowieku odbija. Analogia, użyj
kija. Dobrze, dalej, co powiedzieć. Wszystko wiesz, nie możesz usiedzieć. Sam byś chciał
pozmieniać fakty. Sam ustalał nowe trakty. Tylko po co Ci dziedzina. Tylko na co ta przyczyna.
Się bogacą, ta przezorność. I odwieczna, tak zwana odporność. Tylko co to tutaj zmienia. Przy
kolejnych otworzeniach. Tylko ile dalej daje. I czy naprawdę się przydaje. Odpór spraw, i
obowiązków. Zdrada, pięknych tych przekąsów. Wada, i odmiana stała. Maskarada, w jedności
doskonała. I się zmienia, i dodaje. Nie docenia, bokiem staje. Tak wymienia, i skaluje. Pewnie
na coś oczekuje. No więc ma, i przejrzystości. Dalsza gra, i zapach kości. Sztuka życia
zawiedziona. W tych przeżyciach, rozkręcona. Co Ci przyjdzie drogi brachu, i co zabierzesz z
sobą do piachu. Jak wydawać by się mogło, i dlaczego nie pomogło. Odpór spraw, i
kontynentów. Zmiana przyszłych incydentów. I kraina, co się darzy. Nie wiadomo co się zdarzy.
Jesteś Ty, i cała reszta. Masz swój świat, kto w nim mieszka. Masz zadanie, do wykonania. Nie
wystarczą same starania. Są konflikty, te wewnętrzne. Są odmiany, drogi pieprzne. Te roszady,
otworzenia. Kanonady, zapach zmienia. No i dalej, co przypięte. Chwilo błoga, niewykrętne.
Chwilo droga, co przynosisz. I do tańca tutaj prosisz. Tylko czy masz dalej odwagę. Tylko czy
uszanujesz chwili wagę. Komu wtórujesz, i przy kim zostaniesz. Na co to całe, oczekiwanie.
Dobrze więc, i ta narracja. Ciekawi Cię, ta abnegacja. Zastanawiasz się nad sensem tu słowa.
Takie dziwne, głowa jeszcze nie gotowa. Może, czasu potrzebujesz. Może, przejrzystości
wtórujesz. Chwila, spraw i obowiązków. Strata motywów, dalszych wniosków. I kto komu, tu
donosi. I dlaczego, tak tu prosi. W tej dziedzinie i uchwycie. W sztuce życia, w dobrobycie. Się
należy, i przywdziewa. Szlak żołnierzy. Będziesz żywa. Tratwo, co do brzegu dopływasz. Płacz
tu, kolejną historię przeżywasz. No i zdatnie, i wydatnie. Było będzie, nie ostatnie. Cicho
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wszędzie, uciszenie. Mamy nowe, ustanowienie. Co i dalej, się odnawia. Jak i sprawa, się
dostawia. Komu komplet tych jedynek. Komu żal, i sprawa dziecinek. Było, będzie, się odnosi.
W tym urzędzie, dalej prosi. W tej jedności, obstukane. Masz tu czas, udobruchane. No i
zdatnie, piedestały. Tak wydatnie, te banały. Były będą, tak zostaną. Masz możliwość,
odkładaną. No i dalej, te przyczyny. Hieroglify i dziewczyny. Te z przekąsem i wadami. Te z
pootwieranymi oknami. No i w próbie, pozostała. Na odmowie, się złapała. No i w zgubie,
wszystko marne. Było łapać, to co zdalne. Więc się dalej, rozchodziło. W tych ubraniach,
przechodziło. I te prędkie, odnowienia. Tak pokrętne, przedawnienia. Sztuka życia, patrzy
sporo. Masz wiadomość, trochę chorą. Masz znajomość, wynajętą. I tą prawdę, tak przejętą.
Na no dalej, i przyczyna. Chwila, zalew, ta dziewczyna. Na co prędko, podskakiwać. Mądrzyć
się i sprawy nazywać. Było, będzie, to przyjęcie. W każdym względzie, tak, objęcie. W tym
wypadku, i znaczeniu. W nie od odmienienia leniu. Chwila, bór, konglomerat. Straszny twór, i
ten kierat. Dopór spraw i objętości. Szukasz, przeznaczenia dla jakości. Trudno, może sprawa
droga. Bródno, cała ta podłoga. Jak tu trafić na pańszczyznę. Jak dopuścić do głosu mieliznę. I
tym słowem, pokrzepiony. Masz marzenia, otworzony. Masz pragnienia, dalsze starcie. Byłeś
skreślony już na starcie. Nie wierz w to, te dyrdymały. Sztuka życia, to nie banały. Sztuką
nazywamy piękno. Taniec, wspólnie, drogą krętą. I tak trzeba się stosować. I tak miotać, nie,
próbować. I tak, w zwrotach, nie próżnować. Jeden odpór, trzeba schować. A ja dalej, swoje
dzieła. Ktoś tu uwagę moją podziela. A ja mnożniej te odpusty. Było pięknie, bez rozpusty. No
więc słowo, i przykazanie. Tak na nowo, to dokonanie. Porusz głową, jest przeinaczenie. W tą,
odmową, masz urozmaicenie. Jest i będzie, cała chłodna. To narzędzie, głowa głodna. W tej tu
grzędzie, i rozkoszy. Dwa łabędzie, o telefon prosi. Może być, i się spodziewać. Trzeba tyć, i się
dobrze miewać. Dusza mówi, rozkazuje. Kto tu z duszą wspólnie tańcuje. Sztuka życie, i
skaranie. W tym przeżycie, doczekanie. W tym niebycie, komu dalej. Było tycie, tak najdalej.
Trudno, rzec, i słowa strzec. Wiecznie być, odmienna rzecz. Wiecznie tyć, w jednej
wspaniałości. Nie umniejszam Ci Twojej ilości. Możesz wszystko, wolny wybór. Masz odmianę,
no i przybór. Masz przemianę, albo stanie. No i ściany podpieranie. Można wszystko, tak w
teorii. Tu ściernisko, w alegorii. Tu zjawisko, i wyczucie. Masz natarcie i coś w bucie. Jest
przetarcie, dalej było. Konglomerat, ale się narobiło. Mówię nie raz, i się zdarza. Jawny przekaz,
a nie recepta od lekarza. Sama recepta nie pomaga. Trzeba wziąć lek, tak to wypada. I
podobnie z moimi słowami. Nie nakarmisz się nimi, tylko teoriami. One gdzieś dalej bowiem
prowadzą. One nikomu tutaj nie wadzą. Tylko tak wiele tu pokazują. Tylko znowu coś tu
zwiastują. A sztuka życia, patrzy i się pieni. Dawno nie widziała tylu jeleni. A sztuka bycia, na
stałe zostanie. W tej odmienność, wszystko kocha stałe. Było i będzie, takie odnowienia.
Historię, motywację, wszystko w życiu zmienia. Tak czystą narrację, i brzeg upojenia. Wiadomą
atrakcję, nie wystarczy patrzenia. Trzeba złapać w dłonie, przyciągnąć do siebie. Ciebie nie
pogonię, co tu złego nie wiem. Od dobra nie stronie, mam to na uwadze. Ważne przecież, czy
komuś nie wadzę. I się przyzwyczajam, do swojej codzienności. Tak samo Ty, i zostawione ości.
Tak samo łyk. I zostawiona chmura. Wystarczy jeden pstryk. I usłyszała góra. No więc dalej,
wszystko się podnosi. Zdarzenia losowe, czy ktoś o nie prosi. Odmiany bodźcowe. Czy ktoś się
tu zgłosi. Wiadomości zdaniowe, ciśnienie tylko podnosi. Kto to dalej, i alternatywa steru. Kto
najdalej, i temperatura równa zeru. Jak się nie przeciskać, i nazywać pragnienie. Jak równo
dociskać, i czy poznać przyłożenie. Odpór dalej, odpór srogi. Masz marzenia i nieumyte nogi.
Masz wytchnienia, i dalsze przekąsy. Te dociekania, i niepotrzebne dąsy. Trzeba więc tak, i się
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stosować. Odmiany brak. I to naprostować. Jak Ci nie w smak. Nie musisz głosować. Chętnych
wokół brak. Można się wyluzować. Więc to tak, powiesz srogo. Dalszy znak, nie jest kolorowo.
Bo znaczenia śmieją się do rozpuku. Bo odmienności, nie rozumieją huku. I tak dalej, te
mądrości. Wodę nalej, chwila błogości. Uspokojenie i zostawienie. Masz możliwość, i
poruszenie. Komu dalej się odnieda. Komu daje się we znaki bieda. I ten odpór, zostawiony.
W tej odmianie, ponowiony. Dobrze, dalej, ta przyległość. Chwila, balet, ciągła zmienność.
Sztuka życia nie poznaje. Ona nic tu nie udaje. I tak dobrze, i przyczyna. Chwila, złóg i bylina.
Co za smród, się roznosi. Gmina, od podpisy prosi. I tak dzieje się bez szwanku. Odmienności
w tym kaganku. Przezorności, dalsza bieda. Może ktoś tu się odnieda. Dobrze, dalej,
odnowienie. Masz historię i marzenie. Masz teorię, rozochocenie. To kolejne, przyłożenie. Oby
dalej, idę sobie. Nie zobaczysz mnie w mym grobie. Stare dawno zakopałem. I się w końcu
wykąpałem. Dusza czysta i marzenie. Kolejne słowo, uwypuklenie. Kolejne, zdrowo i dziedzina.
Nie dotknie mnie już żadna kpina. Sztuka życia dokazuje. A może i Tobie ona wtóruje. A może
i Ciebie tu odnajduje. Chwila mądrości, dalej przekazuje. Było i będzie, to ważne narzędzie. W
chwili odpowiedniej, wiadome zajęcie. W odmianie względnej, to przytoczenie. Możliwość i
jego, na bok przewrócenie. No i się zdaje, odmienność względna. Tak tu wydajne, w zdaniu
niepochlebna. Ta chwila błoga, i zdawanie sprawy. Taniec w odłogach, nigdy dla zabawy. No i
set, cały podjęty. Kolejny zbieg, i już jesteś zgięty. Kolejna przynależność, i wiadoma frakcja.
Pełna zależność. Możliwość na wakacjach. I tak dalej, się tutaj roznosi. Wiadome sprawy, a
ktoś o rachunek prosi. Nie dla zabawy, przejrzysta kraina. Odmienne sprawy, i rozochocona
dziewczyna. Było, trwało, i zmieniało. Ale co się tutaj stało. Miało, trwało, owocowało. Aż się
w końcu ugotowało. I te drogi, gdzie prowadzą. I rozchody, się gromadzą. Piękne płody, daje
ziemia. Dalsze wschody, i alchemia. Cykl na stałe, tu dopięty. Chwila, możliwość, jestem zgięty.
Zapobiegliwość i te okręty. Podwodne, jak wystawione przynęty. No i dalej, kto, co komu. W
obligacjach, w moim domu. I co gdzie, tak wydarzone. Chwile, które nie mogą być powtórzone.
Było, będzie i przyczyna. Wiarygodność, dobry klimat. Ta przestronność, i władanie.
Odporności, i na nie czekanie. A sztuka życia, się odnawia. Czeka i się zastanawia. Kiedy do niej
tu dołączysz. Czy zrozumiesz komara, dzieli, czy łączy. Czy odwiedzisz, dolara, czy nad nim się
ulitujesz. A, przecież zapomniałem, bardzo go potrzebujesz. A, przecież nie wiedziałem, i ta
droga długa. Ważna dla Ciebie jest kto Pan a kto sługa. No i dobrze, rób jak uważasz. Jeśli
chcesz, jeśli uśmiechy namnażasz. Byle czym się zapychasz, i dalej popychasz. Byle jak tu
oddychasz. I na złego czyhasz. Myśląc, że Ci pomoże, że coś da dobrego. A to się wyklucza, oby
więcej złego. Zły dawał, a nie dobrego udawał. I te namnożenia, wybory i przyłożenia. Masz tu
wszystko czego duszy potrzeba. Masz boski chleb, nikt Ci więcej nie da. W słowach tych wiara
pochowana. Leci, uwaga, może to sprawka szatana. A może to ludzkie zwykłe słabości. Te
komar, i jego wieczne złości. Ten komar i jego wieczne pragnienia. Zrozumiesz, i poczujesz
duszy uniesienia. Tylko wyczyść głowę, niech stanie się pusta. Nie wystarczy połowę, głowa to
nie kapusta. Zapraszam na seans, z fajerwerkami. Nie będzie owacji, ona zostanie z Wami. I
ten sens, do którego tu dążę. Miłości kęs, dalej się nie pogrążę. Sztuki życie, pragnienie,
znajdywanie. Poczujesz, masz jedno w życiu oczekiwanie. By być twórcą i zmiany nanosić. By
tańczyć, a nie o wejściówkę prosić. By bawić się pięknem do samego rana. A później od nowa,
i twarz cała roześmiana.
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Ukąszenie 1
Nasz komar, zwykły przedstawiony. Nieogar, musi być wymieniony. Naszemu komarowi nic
nie brakuje. Z lewa do prawa sobie przelatuje. Szuka ofiary, szuka też pary. Może, kto wie,
będzie doskonały. W poszukiwaniu swoim pierwszym z rana. Tak odmienna, pora do starania.
I już do kogoś podlatuje. I już ugryźć go próbuje. Facet jednak komara odgania. Taka już jest
funkcja próbowania. Nie zawsze się udaje zwięźle. Nie zawsze widok, w klęsce ugrzęźnie. Ale
nie opuszcza skrzydeł. Dostosowuje się do nowych prawideł. I wynosi, tak dosadnie. I
przeprosi, całkiem stadnie. Co tu dalej i przyczyna. Należyta, ta dziedzina. No więc opcja,
przenoszenie. Leci dalej, to brodzenie. I się bierze za kobietę. I ma nową znów podnietę. Tym
razem skuteczna sprawa. Wkuwa się, i jest zabawa. Tym razem, marzenie spełnione. I tak
mocno, wycieńczone. Jest, pierwszy łyk krwi, smakuje wybornie. Coś w niej jednak tkwi, chyba
zaszłe zbrodnie. Coś nietypowego z krwią się przedostało. I komara mocno, znowu uderzało.
Kobieta zabiła nienarodzone dziecko. Kiedyś, dawno, więc to. Niby już wypłukane, ale w sercu
dalej trzymane. Te wyrzuty sumienia okrutne. Ta zepsuta krew, i noce smutne. Gdy wspomina
i sobą gardzi. Nie zapomina. Pomysł czarci. I te wyrzuty z krwią przedostanę, w komarze są już
tutaj ustane. Komar wciągnął całą zbrodnie. Co nie znaczy, że już będzie pogodnie. Kobieta
dalej będzie pamiętała. Ale część smutku, na komara przelała. A raczej on sam zabrał. Na stary
fortel się tutaj nabrał. Wyciągania brudów cudzych. Żywienia się nimi, ale nie z nudy. Tylko z
dalszego przekonania. Przecież nikt mi nie zabrania. Przecież mogę tutaj wszystko. Zależności
i łożysko. Przecież komar, taki wielki. Ja ten komar, ja butelki. I tak myśli ten pokraka. I pogoda
jako-taka. Ale zabrał ból ze sobą. No i tęskni, za chorobą. Który by go uleczyła. Może zdrowie
mu zwróciła. Ale to nie takie proste. Noce nie będą już radosne. Nosi ból nowy w sercu. To
aborcja, dalej nie stój. I się zbiera i przenosi. Dalej krąży, nie poprosi. Tu nadąży, tam coś odda.
Może ta pogoda chłodna. Oby dalej przedawnienie. Takie zdanie, i mnożenie. Komar ciężysz,
od krwi cały. Dusza cierpi, nie banały. Po co było brać tą krew. Czy nie lepiej, inny zew. Czy nie
lepiej nie marudzić. Tylko w dobrym wciąż się łudzić. Ale stało się i kropka. Masz odmianę,
druga zwrotka. Masz przemianę, przyłączone. Będzie dalej odmienione. I ten komar, taki
biedny. Nie automat, temat względny. Nie bankomat, przyłożenie. I naszego komara
cierpienie. Ale gradka i przekąsy, tyle krwi, i dalej dąsy. Tyle żniw, wszystkie miłe. Chyba coś tu
dzisiaj piłem. Ale nie, to nie to. Ale gdzie, chwila podnietą. Wyżej kostki ugryziona, już się
drapie, wie że ona. Wie że boli coś tu znowu. Terytorium, na pustkowiu. Wie, że zawsze bólu
powody. Jak skok z wysokości do wody. Zawsze jakaś jest przyczyna. Odnowienie, wydzielina.
Zawsze jakieś tu przejrzenia. Takie trafne, spostrzeżenia. No i dalej, było warto. Mówi komar,
z miną otwartą. No i stromo, ta mielizna. Takie zbocze i obczyzna. Co się dalej z tego zrodzi.
Może ciut się tu ochłodzi. Może spojrzy w moje oczy. Tak jak na to, jedno ze zboczy. Dalej
odchył, obdarzony. Dalszy sztych, zostawiony. Komar leci zakręcony, myśli, pewnie przez te
dzwony. I przyczyna, całkiem wartka. I dziewczyna, nienażarta. Może Ty, coś tu dołożysz. Jak
ten komar, skrzydła złożysz. Kto powiedział, będzie lekko. Kto nie wiedział. Dalej, zjem to. Będę
żywił się smutkami. A na deser dip z troskami. Można tak, nie zabronię. Masz możliwość, dalej
tonę. Można wrak, z człowieka zrobić. I się po cichutku dobić. Wolna wola, polowania. Ta
swawola, odkrywania. Komu dalej, i co spięte. Marne ciosy, chwile względne. No i trąca się
bokami. Tak odkrywa, ze zdolnościami. Tak przeżywa, i sukienka. Ważne żeby była piękna. Co
się dzieje. Ta odnowa. Już tu od niej boli głowa. Się przyzywa i nazywa. Komarowa komitywa.
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Ale komar ten zasnuty, nie wyciąga wniosków, buty. Nie przeżywa chwil przyjemnych, nawet
w okularach ciemnych. Nic nie da zmiana koloru świata. Nie sprzeda, droga czeka Cię wariata.
Gdy jak komar, głód masz wielki. Tu cierpienie, tam rozterki. A Ty wchłaniasz to i tracisz. A Ty
wzbraniasz się, bogacisz. Więcej krwi, niech zostanie. Mam tu życia zaczynanie.
Smak pierwszej krwi
Ten smak słowa, i przyczyna
Komarowa to dziedzina
Ciągle nowa i się sprawdza
Smak ten jest godny smardza
Ukąszenie 2
W tym natłoku i energii. Słowotoku i synergii. Leci komar, nasz poznany. Zaraz poznasz jego
plany. Dalsze tak i odnowione. Będą zwiędłe, lub spalone. A może coś jednak mu się uda.
Porażka przecież to nie nuda. I tak strąca, i ponawia. Do kolejnych nóg się przystawia. Celuje
zawsze w jedno miejsce. Powyżej kostki. Wiwat klęsce. I masz sporność odnowioną. I
przezorność niedokończoną. I masz zbytek, na wydaniu. Ten przybytek, w tym rozstaniu. Znów
próbuje, i jest męka. Można powiedzieć nawet udręka. Się stosuje, i przenosi. O pozwolenie
nigdy nie prosi. No więc dalej, i znajomość. Ta urzeczona tutaj wiadomość. Komu dalej i
przyczyna. Taka ta komara wina. No i siada. Tak spokojnie. Nie, nie gada. W ciszy, wojnie.
Autostrada, go prowadzi. Już go tutaj, nikt nie zdradzi. I ukąsił, daję słowo. I przekąsił,
odwykowo. Ale nie teraz, jeszcze nie pora. Odwyki, to komarów zmora. Tylko pije, krew
wydatną. Do zaspokojenia zdatną. Mężczyzna jednak o czymś nie mówi. Kolejne piwo sobie
zamówi. A komar w najlepsze spija. I się coraz bardziej dobija. Bo krew znowu przenosi udrękę.
Taką rozkrojoną mękę. Facet zdradza swoją żonę. I ma serce podzielone. I ma serce tak z
kamienia. Że nic w nim od lat nie zmienia. I ta męka, ta frustracja. Strach i ta abnegacja.
Wszystko w krwi faceta zostało. I w komarze zamieszkało. I jest kolejny powód do strachu. I
kolejnej frustracji rozmachu. Wszystko w komarze zakorzenia. Ma już dosyć takiego sterczenia.
Odlatuje no i myśli. Przykazuje, nie dociśnij. Znamionuje, komu grane. Masz tu nowe,
odkrywanie. Ale chęć, i strach przebyty. Ale jesteś całkiem zbity. Ty komarze, ty roztropny.
Byłeś bardzo dziś pochopny. I tak dalej, przyłożenie. I problemów odłożenie. Ale czy to takie
proste. Może sporne i żałosne. Trudno wyzbyć się udręki. Jeśli w krwi jest, dalsze męki. Trudno
zapomnieć o tym co boli. Jeśli nowe komórki szkoli. Wszystko siedzi głęboko w człowieku. Nie
do wyrwania, jak w świeżym steku. Nie do przerwania, twarda jest lina. I taka zmienna, jak ta
dziewczyna. Pogoda tutaj nie pomoże. Pytasz jak będzie jutro na dworze. A nie zmieni się nic,
nie zdarzy. Jeśli w Tobie tyle wiraży. Jeśli znowu się na mgłę zanosi. Jeśli nie słuchasz, jak ktoś
prosi. I to otwarcie, nic nie zmienia. Wszystko jest w krwi, cała alchemia. Alchemia miłości,
która tu gnije. W pożądliwości, i zdarte kije. W ramach litości, o coś poprosi. Komara tu do
zawodów zgłosi. W tym jak wiele złego wypił. Wciągnął ochoczo, gdzie te slipy. Gdzie ten oręż
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tak potrzebny. Odniedanie, humor względy. No i dalej, to tworzenie. Chwila, nalej,
spoufalenie. Ale komar dalej tu donosi. Te problemy, o coś prosi. Ale powiedzieć, co, nie umie.
Wszystko w krwi jest, nie w rozumie. Wszystko w sercu, które cierpi. Chwila klęską, ktoś tu
lepi. Z klęski kulki na zanętę. Masz tu zostawioną przynętę. Masz tu zostawione chwile. Może
nie warto zostawać w tyle. Tyle chwil, i możliwość. Tyle dalszych odporności. Światło zdaje się
donosić. Odpór o rachunek prosić. I się zdaje, tak wydaje. I odmienia, nie zostaje. Nie
przemienia i nie złości. Masz tu dalsze możliwości. Komar wie co go czeka. Ciężka niemoc, lecz
nie zwleka. Już kolejnych okazji szuka. Może będzie lepsza sztuka. Ale gdzie tam, ponowione.
Prawie zabity, okazje stracone. Ale jak to, ludzie biją. I już prawie mnie zabiją. A może ta krew
co jest we mnie. A może to cierpienie z kąta ciemne. Wszystko wokół atakuje. Wszystko czeka
aż przedawkuję. Tak to komar ten nasz czuje. Bo przeczucia, tu nie truje. Bo przeczucie dobrze
działa. Dalsze plucie i ofiara. Komu dalej, komu prężniej. I zjawisko to okrężne. I naciski takie
tłoczne. Zdrady zawsze krótkowzroczne. I zostają tak w człowieku. Odmieniają, wątłość w
fleku. Przemieniają, pył zostaje. Tak niezdatny, idzie krajem. Do niczego się nie nadaje. Tempo,
co zawrotów dostaje. Giętko było, atrakcyjnie. A teraz wybór, dyskusyjnie. Jak, co dalej, z tym
tu począć. Czy od samego siebie można odpocząć. Czy zwyciężyć i po jakiej cenie. Jak
spieniężyć swoje przeznaczenie. I jak dalej, chwila błoga. Chłopcze, nalej, to załoga. Chłopcze,
donieś, ciężka sprawa. I zaczyna się zabawa. No i sprawdza się nocami. Tak przebiera,
skłonnościami. Tak dociera, daje radę. Tak to tu stosuje przesadę. I co dalej, jakie los. Komar i
jego dalsze ciosy. Komar i jego przeznaczenie. Masz tu jego uniesienie. Bo chce, walczyć, krew
pompować. Ciągle dalej, się pakować. Ciało swoje i w kłopoty. Jego podboje, jego psoty.
Smak drugiej krwi
I ten smak, dobrze poznany
Wiadomy znak, już rozpoznany
W krwi tej, zasmakowałem
Dla krwi tej, inny się stałem
Ukąszenie 3
W tej zdradliwej, atmosferze. Czujesz się jak w jonosferze. Te podrygi, i te panie. Masz tu
dalsze, dokładanie. Komu wiara i nadzieja. Komu złogi w tych pradziejach. I te kwity,
samowładne. Marne kity, tak przykładne. Wśród tego komar żyje. Tak tu lata, biją kijem. Tak
tu zmiata i poluje. Na pieniądze oszukuje. I się zdarza, przeciążenie. I namnaża, to istnienie.
Komu wajcha, komu dzbanek. Już się pali ten kaganek. Bo wieczorem najaktywniejszy.
Najlepszy dzień przecież jutrzejszy. Bo się, w sporze, nie cyndoli. Tylko trochę tutaj biadoli.
Komu dalej, komu więcej. I już zajęte są moje ręce. Komu sprawa i poprawa. Trzeba szanować
wyroki prawa. Komar o nich zapomina. Nasz jedyny, ta przyczyna. Komar wierzy po swojemu.
Nie zachęcisz ku dobremu. Woli gryźć, krew wypijać. Taka wojna, tu przewija. I te zmory,
przedawnione. I pokłady nieodgadnione. Z tym komarem, w tej jedności. Nie zainteresują go
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same kości. Tylko żywa tkanka łączna. Odmienianie, nie dokończa. I te zmiany, dalsze plany. I
wymiany, koc zasłany. Zasłoniony drugim kocem. Nie interesuj się przeźroczem. A nasz komar
dalej poluje. Sprawnych ofiar wypatruje. A nasz komar cały zdatny. W wygibasach, taki zacny.
I się zdarza ta ochota. I się tarza w tych kłopotach. Jest jego kolejna ofiara. To kobieta, nie za
stara. I się wkuwa tu nad kostką. Nie przekonasz go żadną zgłoską. I wysysa krew powoli, w
ogóle przy tym nie biadoli. Łyk za łykiem tu pociąga. A z krwią zło nadciąga. Bo wciąga kobiety
depresję. U psychologa kolejną sesję. I te myśli, takie czarne. Nie wymyśli, życie marne. I te
chwile, tak bez sensu. Odreagowuje, wkładając głowę do kredensu. Ale i to nie pomaga. Krew
wypita, został łamaga. Tak tu powoli się unosi. I o pomoc cicho prosi. Ten nasz komar, tak
rozdarty. Będzie nos miał dziś utarty. Tyle zła i myśli wrogich. A może to są jego nałogi. Choć
czuje się po tym marnie. Czarne myśli, niebinarne. Choć czuje się po tym przybity. Uciekły
gdzieś, wszystkie zachwyty. I co dalej, jaka sprawa. Dalszy frajer, i zabawa. I gdzie puenta,
rozłożona. Jak te skrzydła, upodlona. Ten nasz komar, całkiem zwarty. Ta depresja, jak słabe
karty. Wiesz, że nie wygrasz nimi rozdania. Masz upadek i minę drania. To ta chwila,
możliwości. Ta jedyna, i inności. Komu wrak, i kontrybucja. Tak na wznak, ta konstytucja. I się
dalej tu przenosi. I o wiarę, dalej prosi. Skrzydła komara coraz cięższe. Te wymogi, już nie
męskie. Tylko stany doskwierania. Te nieoczekiwane wydania. Tylko zwroty sytuacji. Komar do
mnie, nie masz racji. No i dobrze, niech se gada. Po swojemu się rozkłada. No i lepiej, to
zdarzenie. I wiadome uderzenie. Można wszystko, można marnie. Nie wiadomo gdzie upadnie.
Tylko chwila, przewrócenie. I poznajesz zawodzenie. Jak tak dalej, i przyczyna. Takie chwile, ta
dziewczyna. Możliwości, atrybuty. W porządności, brudne buty. Bo depresja jest niełatwa.
Czasem przyda się dobra tratwa. Bo depresja, człek ubogi. Pokazuje swoje rogi. I ten przystał,
ta została. I ta przystań, taka mała. W jakim rytmie i przypadku. Dalej płynie w tym wypadku.
I tak stara się donosić. Nie wypada, ciągle prosić. I tak skwierczeć na patelni. Oby wszyscy
ludzie dzielni. Czasem trzeba, objawienie. Ta potrzeba, spoufalenie. I te wrotki, zawrót głowy.
Małe kmiotki, zwinny i gotowy. Stan ten rzeczy, przy obręczy. Tylko dlaczego tak tu męczy. Oby
ster i inne racje. I masz w sobie czyjeś frustracje. Krew wypita, szkoda drogi. Masz tu nowe te
przeszkody. Zależności i ambicje. Zamienione w cudzą fikcję. Tak że sprawa, ponaglona. Już tu
jesteś w jej ramionach. I przygody, takie mnogie. Wynaturzenie, w obcej załodze. Sprawa
dawna, i okrutna. Nagroda marna, rezolutna. Wynik badań, i przechodzeń. Ważne statystyki
urodzeń. Co się tu w człowieku rodzi. Co go dalej tu obchodzi. I te sprawy, całe zgrane. Masz
na zimno, oddawane. Cud poczynań i przeginań. Myśl tych wymian, kolos trzyma. Te odpory i
dziedziny. Te porozrzucane miny. Warto więc tu w siebie wierzyć. Bo strach tak w stracha
uwierzyć. Warto trzymać się zachowań. Wyuczonych tych polowań. Ale komar po swojemu.
Musi kręcić, ciągle jemu. Musi smęcić, i zawodzić. W obcej krwi, ciągle brodzić. No więc dalej
i przyczyna. No więc słowo, ładna mina. Zawodowo, tych poczynań. Zgadniesz zaraz jaki klimat.
Co przynosi i oddaje. Dlaczego na baczność znowu staje. Komu co się tu wydaje. I dlaczego z
sobą się rozstaje.
Smak trzeciej krwi
Smak tej krwi, się przedostaje
Tylko kto tym smakiem się staje
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Tylko kto smak ten poznaje
Obcy, kosmos się wydaje
Ukąszenie 4
W tej zagrodzie, i ogrodzie. W tym nienarodzonym płodzie. Wszystko zdaje się unosić. I o
radość Twoją prosić. Ta dziedzina, i oddzielność. Ta przyczyna, dalsza zmienność. Się wywraca,
i raczkuje. Chwile, co je przenocuje. Chwila błoga i konkretna. Zgoda piękna, i korekta. Radość
sprawia komarowi. Może, odbiór tych przysłowi. I tak dalej, chwila błoga. Nie najdalej, kara
sroga. Komar zdaje się zawodzić. Ktoś tu będzie dalej płodzić. I się zdaje, i wydaje. Po co tu te
wszystkie rozstaje. Po co odbiór przypadkowy. Zaraz Ci nawkłada do głowy. Te ambicje,
błogostany. W tych tu chwilach, odbierany. W tych przewijach, nie, nie chciany. Będzie sygnał,
zaprzestany. A nasz komar, dalej lata. Jakby szukał końca świata. Jakby szukał tu idei. Do byle
czego się tutaj przyklei. I się sprawdza i próbuje. Marna władza znamionuje. Się sprowadza i
zostaje. Będą odgarnione maje. Dobrze, dalej i przyczyna. Chwila głodna i dziewczyna. Jest
nasz komar, rozpoczyna. Będzie kłucie jak malina. I się wkłuwa, nie naciska. Strzał jest celny,
no bo z bliska. Ten płócienny, dalsza przystań. Klimat zmienny, to zjawiska. I krew pije, nie
nabije. Znowu się utuczy, czyjeś. Znowu się rozhuczy, mnogie. I masz winę w swoim grobie. A
z krwią się przedostaje. Wina, za to że wydaje. Nie swoimi pieniędzmi szasta. Wie już o tym tu
pół miasta. Tylko zgrabnie ukradzione. Tylko na ladę tu położone. Ona sprytna, ale smutna.
Wie że ze złego to jest płótna. Komar wszystko to wypija. Tą złą krew, w siebie wbija. I w nim
już to pozostanie. Ma kolejne dokonanie. Malwersacje i konszachty. Marne sprawy i z dziurą
płachty. Gdzie to dalej wykorzystać. Jak to będzie z winą wystać. Ale jedna jest metoda. Na
uniki, taka zgoda. Choć nie działa to na stałe. Masz wyniki tutaj małe. I nasz komar
przytłoczony. I te jego zabobony. Sprawy marne i przeciągłe. Wygadane, dalej ściągnę. I się
zdarza i podważa. Kolejne okoliczności sprawia. I dodaje, nie oddaje. Chyba będzie tutaj stałe.
I się zwija, latać nie może. Ciekawe co mu tutaj pomoże. Etopiryna nie działa wcale. Bo ją zjadły
tu robale. No i klops, trzeba ciągnąć. Mały włos. Temat ściągnąć. Martwy wrzos i przydarzenie.
Masz kolejne odnowienie. Ja tu dalej i przyczyna. Chwila zdatna, kofeina. W tym wymiarze,
odrobione. Wszystkie grzechy wyczyszczone. Ale słowo i mnożniki. Ruszać głową w rytm
paniki. Było dla niej i dla niego. Nie zostało już nic z tego. Więc się dalej, tu odsłania. Ta kolejna
twarz, tu drania. Ta kolejna zmora nocna, już została bezowocna. Tak się zdaje i podnosi. Te
wyniki, dalej prosi. Tak odbiera, nie donosi. Było, będzie, się kokosi. Komar leci, oniemiały.
Gdzie doleci, mokry cały. Pot spływa po jej skroni. Chyba nikt jej nie dogoni. Komar wie, że to
to samo. Ile zje, ile podano. Było, przypomina sobie. Już obraca się w swoim grobie. To
znaczenie i rozwiązłość. Przyłożenie, marna godność. Przekroczenie, dalej strojne. Odrobienie,
niewygodne. Trzeba rzec, na chwałę Pana. Dalej precz, od szatana. Dalej stec, i odnowienie.
Chwila więc, chwilowe zamroczenie. I się sprawdza, i dodaje. Dalej się światu przydaje. Dalej
coś się z czymś rozstaje. Będzie mądrość się wydaje. No i dobrze, dalsza droga. Masz
możliwość, kara sroga. Masz obiekcję, droga wolna. Karną sekcję, chwila strojna. Wykorzystać
i porzucić. Trzeba się na nowo uczyć. Trzeba czuć ten obowiązek. Dopilnować, tych podwiązek.
I się zdaje, trzeba kluczyć. Nie wydaje, się nauczyć. Sprawa zdatna, chwila łatwa. Komar rzyga,
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wolna tratwa. Co się dzieje, i pradzieje. Co wyuczy, te nadzieje. Dalej kluczy, wiara sroga. Tak
upadła, tu podłoga. I się spiera, i dociera. I odnawia, efekt pawia. Zgoda wre, i się zbiera. Słowa
złe, i nadzieja. Komu ile, czy dostatek. Masz tu chwilę, swoich matek. Masz odmianę,
przedawnienie. Tu od wieków, przerobienie. No i sprawa, całkiem marna. Chwila obca, nóż,
kokarda. Chwila droga, opłacona. Kradzionymi, dalsza strona. Jak to długo się ustoi, kto się
czego, tutaj boi. W rytmie tanga i rozkoszy. Masz możliwość, drobnych groszy. Ale szczęście
gdzieś umyka. Łatwo tutaj, dostać bzika. Ale szczęście wyparowało. A Ty chciałaś, by zostało.
Dalszy ciąg i komara schadzki. Masz przesadę, i podatki. Tą roszadę, akwarele. Dalszą zwadę,
na niedzielę. Wytwór czasu i przekonań. Przypadkowych tu dokonań, komar długo zapamięta,
smak tu tego, skradzionego święta.
Smak czwartej krwi
Co tak śmierdzi i zawodzi
Co to za smak, co przewodzi
Spać nie daje, przekomarza
Doprowadza do lekarza
Ukąszenie 5
W instytucji, odnowionej. W tej tu prawnie, dostrzeżonej. Chwila męki i podpórki. Będą
odnowione murki. Trzeba trzymać się nadziei, nawet jeśli się nie klei. Trzeba poznać
kontrabandę. Jak murzyna i wokandę. Chwila gracji, tu komara. W tej narracji, nie, niezdara.
Trzeba zgorszyć opcję drogą. Dla tych, którzy innej nie mogą. I komara przykazania. I ta mania
odbierania. Chwila sporna i powolna. Propozycja to oddolna. Co się dzieje, gdy przemija. Mieć
nadzieję, długa chwila. Mieć wątrobę, nieruszaną. To kierować się nieznaną. Anegdotą, co
dokucza. Wbrew kłopotom, nić mamuta. Wbrew ustawom, co się boją. Sprzeciwiają się
rozbojom. A nasz komar taki głodny. Nostalgicznie, nawet chłodny. Obrotowo, musi przyznać.
Że niesmaczna jest mielizna. Ale z braku laku, będzie. Jak w tym naszym tu urzędzie. Jak w tym
z dawna, przyłożeniu. Poskarżenie się istnieniu. Ile daje, ile bierze. I po co ci wszyscy żołnierze.
Po co podatek nałożony. Masz obronę, od obrony. I się staje, tak dodaje. Ktoś tu wiecznie się
poddaje. I namnaża, i pomnaża. Nową okoliczność stwarza. A nasz komar się upiera. Nowy
pomysł już dociera. Aby upolować kogoś. Aby poznać nową wrogość. Czy się uda, się zobaczy.
Duża nuda, tylko patrzy. Nie dodaje, a udaje. Znowu coś tu już wystaje. I jest atak, przyłożenie.
Młoda matka, ponaglenie. Już tu wkłuty komar srogi. Zwyciężyły te nałogi. Ten głód krwi, taki
mocny. Odganianie, czas owocny. Komar odleciał na sekundę. Nowe wkłucie, ma tą rundę. Tak
wygraną, obeznaną. Tak przepięknie tu dograną. Ale skutków się nie spodziewa. Czym go tutaj
matka nadziewa. Bo w krwi jej płynie olbrzymi smutek. Choroba dziecka, ciul że wkłute.
Dziecko umiera, przeszczepu trzeba. I nawet komar-dawca, kolega. Ale i dalej, rozmowa
wartka. Była przebrana, zanadto miarka. Za dużo krwi, z problemem wzięte. I komar zdycha.
Uważaj klęknę. Leży bez ruchu dobrą godzinę. Ale ocucił się przez przyczynę. Ale do życia
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powrót był ciężki. Tragedia śmierci, organ ten męski. I jest, i stanął na nogi biedaczek. I test,
sposób dla spraw i znaczeń. Już skrzydłami sprawnie wywija. Nie ma co szukać na niego kija.
Ale strapienie już w nim zostało. To odrodzenie, niewiele dało. Ale problemy, się nawarstwiają.
Przygody dalsze, racji nie mają. To nie może się skończyć dobrze. Gdy się komara zbyt mocno
dotrze. Przygodami i doznaniami. Cudzymi grzechami i naganami. Problemów moc, do głowy
dochodzi. Nie pomoże koc, i syk podwodnej łodzi. Nie pomogą przechwałki i obietnice. Trzeba
będzie sprzedać po dziadkach kamienicę. Choć komar w sumie wydziedziczony. Już nie ma
kamienic, inne rejony. Choć komar nie donosi już jak przodkowie. Trochę zakosi, krew, nowi
monarchowie. I tak się zdaje, że wolna wola. I się wydaje, otwarta szkoła. I nauczyć się czegoś
można. I błogosławieństwo, rzecz całkiem trwożna. Ale jest jak jest, wspaniale. Tylko
problemów na głowie pare. Tylko systemów, wierny słowotok. Dawnych koanów, odmienny
potok. I się zadaje, coś znowu udaje. I przekazuje, za mniejszym się ujmuje. I dokazuje, swą
parę pokazuje. Komu zanadto, jaka legenda. Było jak było, bojaźliwość przednia. I ta strofa, co
zmienia znaczenie. I ta sylaba, obopólne przyłożenie. Na co odpowiedź, i modlitwa sroga.
Odporna spowiedź i wyboista droga. Po co powołania, i połamane zdania. Wymień odporność,
i chęć zagarniania. Odporność znaczna i się wykazuje. Pozory wtórne, dalej przekazuje. Komu
za ile, i jaka przyczyna. Chwila namysłu, warta tego dziewczyna. To ma co chciał, i pozamiatane.
Komar jak ćma, chwila w dograne. Parodia Twa, i moje intencje. Koalicja, oby, oby czyste ręce.
I się otwiera, na nowo karuzela. Komara melodia, nowa afera. Komara zaszłość, nim
poniewiera. Myśli, tak mówi, że coś mu doskwiera. Ale lata dalej i kombinuje. Coś tu, czegoś
na nowo próbuje. I te systemy, w kluczu zawarte. Odporne klemy, nic nie są warte. Dobrze, i
dalej, to ponowienie. Masz swoje zdanie, i swoje pragnienie. Masz te odporne, naleciałości.
Obierz je dobrze, zostaną ości. Tak tu się spełnia, ludzka legenda. Wymiary spraw, i mnogi
przybłęda. Tak odtworzone, na drugą stronę. Będziesz miał jak chcesz, dobrze wygładzone. I
te kontrakty, zawisłe sprawy. Nieznane fakty, i chęć do zabawy. I te melodie, co się narzucają.
Chwile przechodnie, tylko czy rację mają. I to zwątpienie, co o sobie przypomina. Masz tu
minę, jakbyś upolował merlina. A on pływa i się z Ciebie śmieje. Jak nasz komar, ciągle ma
nadzieję.
Smak piątej krwi
I ta przybłęda
Smak wyważony
Prastara kolęda
Ktoś obrażony
Było polować
Było smakować
A nie tylko gadać
Smak ten pochować
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Ukąszenie 6
I tak się składa, i obejmuje. Dalsza roszada, i przekonuje. Komu na ile, chwila stracona. Można
podpuścić, melodia skręcona. W tym dalszym słowie, w naszej rozmowie. W tym akapicie,
zapisano w zeszycie. Zbrojna i strojna, krowa wciąż dojna. I te sprawdziany, w efekcie wojna.
No i zależność, co na głowę upada. Ta samobieżność, co się rozpada. Chyli się w końcu, ku
upadkowi. Wszyscy wokoło już na to gotowi. Tak też się składa, historia życia. Ta kanonada,
komara użycia. I neostrada, co na komary poluje. Wynik kontaktu, kto z czym licuje. Tak to
wygląda, i się podnieca. Była melodia, na wszystkich wiecach. Był też upadek, ten wieczny
spadek. I wielka ostrożność, na wszelki wypadek. Komar nasz zwiędły, dalej poluje. Jak ten
kraj, ludzi oszukuje. Jak ta zmora, kuca dosiada. Na podporach, wujek dobra rada. I się
pomnaża, i przypomina. I o swój majątek się dopomina. W chwili przywłaszczeń, i ciemnych
nocy. Ktoś potrzebuje, tutaj pomocy. Co da dalej, co da więcej. Dlaczego robi się tutaj goręcej.
Jak obiekt ścisnąć. Jak go pomnożyć. Czy chwile pomocne, mogą jedynie trwożyć. I się odnosi,
i przytakuje. Ktoś kogoś prosi. Od zawsze główkuje. W tym dolomicie, i małym zachwycie. W
tej opieszałości, będzie mocne bicie. A nasz komar namierzył ofiarę. Faceta, myśli, niezdarę.
Co on mi może złego tu zrobić. Dobrze i łatwo, będzie na nim zarobić. I atakuje. Kolejne
podejście. I już przekłuje, jest w dół tu zejście. Już krew pompuje, szkoda mi niego. Choć
przykłada się mocno do tego. A z krwią płynie kolejna przygoda. Niestety smutna, i jęk w
zawodach. Bo faceta dopiero zostawiła żona. Tak mocno była na niego obrażona. I tak zostało,
i tak się stało. Smutek i żal, w komarze zostało. Komar opity, gdzieś dalej leci. Ale nie uchroni
się już od kolejnej zamieci. Krew w nim już mocno buzuje. Coś, czego tak naprawdę nie
odgaduje. Nie wie skąd to się dziwne wzięło. I do czego doprowadzi, jak to się zaczęło. No ale
dalej, kolejne życie. Znaczy to samo, ale nie w zachwycie. Kolejna strata i podły nastrój. Moda
na brata, sprawdzalny wzór. I tak się dzieje, przenosi wszędzie. Ktoś ma nadzieję, lepiej nie
będzie. Ktoś kogoś płodzi, ktoś się rozwodzi. Nie wiadomo co komu bardziej szkodzi. No więc
melodia, tak odgadniona. I ta przygoda, koniec w ramionach. Oby tylko nie były z metalu. Oby
nie wskazywały, kierunku do żalu. I tak się zbiera, kolory przybiera. I odnajduje, meldunek
premiera. Na co wskazuje, i kim zawiaduje. Kto na kogo tu haków poszukuje. Nasz komar leci,
w beztrosce srogiej. Nie będzie lepiej, jest tego godzien. Nie będzie faktów tutaj podanych. W
ramach kontaktów, i nocy nieprzespanych. Co się dobiera i kogo sfera. Co tu ujmuje, i dlaczego
próżnuje. W chwilach zachęty i odgadywania. Droga do renty i krwi wysysania. Można tak
zawsze, i poskładane. Możliwości błahe, rano odbierane. Komu melina i drożyzna stała. Piękna
dziewczyna, radość nie mała. I tak odbiera, telefony nocą. Wizja przekleństwa, czasami się
kłopoczą. Sygnet małżeństwa, ale co on daje. Pryzmat narzeczeństwa, z wiarą się rozstaje. Było
więc, i odnowione. Te melodie niedokończone. Te edykty podpisane. Masz, i już jesteś
baranem. No więc dalej, przedawnienie. I historia, niedokończenie. I teoria, wieczna strata.
Znowu robią ze mnie wariata. Komu na rękę, muszę przyznać. Już odkopuję, oto mielizna. Już
rozpoznaję, oto rękawice. Trzeba doceniać każdą prawicę. I się odnosi, tu dalej prosi. W tych
fanaberiach, my znowu gorsi. W tych dyzenteriach pozastawiane. Będzie miał tu na grobie
posprzątane. No więc teorie, kto kogo trzyma. Marna pociecha, nowa dziedzina. No więc
zagadki, kto kogo chlasta. A gada już od tym, bez mała, pół miasta. I w tym wypadku, i
przerażeniu. Na marnym statku, i w obróceniu. Składa się zwrotnie, mówi odwrotnie. Nie
ważne jakie miałaś w szkole stopnie. Ważne, że styl jest utrzymany. Dokładny dryg, do stylu
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dodany. Ważne efekty i sztuki klasowe. Oby wyłapać tu całą odnowę. No i margines, błędu,
oznaki. Było dodane, do niepoznaki. I te konflikty, na tle epokowym. Chwile bez warty, w szoku
klasowym. Można i trzeba, rozumieć co trzeba. Chwila bez myśli, wierny kolega. Chwila bez
żony, i masz odporności. Zwiększa się wprost proporcjonalnie do ilości. Ilości chwil i zależności.
Wszystko dla Pana, Panie waszmości. Wszystko dla zgrania, odpowiadania. I jest odpowiedź,
drogę zasłania. Gdzie zatem komar dalej doleci. Czy znajdzie szczęście, a może dzieci. Czy
znajdzie bujdę w skórę ubraną. Ma przecież kupkę drobniaków uskładaną. Te i kolejne, tu
dobrobyty. Masz tu tą spójność, kolejne zachwyty. Masz obopólność, i domy ze szkła. Po co
komarowi dom, krew przecież ma.
Smak szóstej krwi
W tym natłoku
I iluzji
W zdatnym szoku
I konfuzji
Odkrywa się smak
Odkrywa pragnienie
I jego brak
Gdzie szukać, spełnienie
Ukąszenie 7
W tym wypadku, i w zdrobnieniu. W tym przypadku, upodleniu. Szukać należy zdolności
zbrojnej. Pułk ten żołnierzy, w zbliżeniu, pogodniej. No i te słowa, co przypominają. I te
wszystkie gesty, które światło wyszydzają. Po co zbliżenie, i pokolenie. Po co kolejność,
spoufalenie. I tak się zdarza, historia komara. Dalej namnaża, powiesz niezdara. A ja wiem
swoje, i te przepowiednie. Dalsze rozstroje, chwile niepowszednie. No więc tu dalej, to
stworzenie złote. Historii zwrot, albo witanie się z kłopotem. Co komar wybierze, jakie
przyłożenie. Czy mówi szczerze, czy tylko jest to bredzenie. I na nowo, coś się ukazuje. Jest,
jego polowanie. Znowu dokazuje. Tym razem wypatrzył dziecko niewinne. Młodość, i
proporcje zwinne. Co się tu komu, dalej należy. Chwil tych jest konkret, i wara do spichlerzy.
Monit, początek. I odnowienie stadne. Teorii obrządek, chwile niepoprawne. I komar uderza,
z całą swoją mocą. Tryptyk z moździerza, nie będzie tu pomocą. Już jest na ciele, trzyma się
nogami. Już to ciało świeże, pomiędzy ukłuciami. I jest, kolejne ugryzienie. Odpowiednie jego
nasilenie. Zaraz nad kostką, ma swoje miejsce. Nieświadomi niosą, pozamykane wejście. I tak
dalej, masz to otwarcie. Komar na stracenie, już tutaj na starcie. Bo z krwią spija strapienia
olbrzymie. Ja się zastanawiam, jak się z tego wywinie. Bo dziecko jest męczone w szkole. Przez
kolegów, zostanie pozorem. Bez rozbiegów, dogaduje szczerze. Nie pomoże tu gwardia, ani
żołnierze. Smutne jest to życie dziecka. Ciągle strach, ból, weź przestań. Ciągle kolejne niemiłe
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zaskoczenie. I te zwiędłe wokół same korzenie. Komar wypija i odlatuje. Tylko troszeczkę, w
zasadzie próbuje. Już gasi świeczkę, dalej nie potrzeba. Odmiana i wątłość, pasuje pogrzebać.
Ale co komu i jaka dziedzina. Jak odbije się na komarze ślina. Jak przeżyje takie odroczenie. Te
wszystkie męki, i spostrzeżenie. Że nie łatwe życie bywa na świecie. Że koledzy, sprawy, jeśli
nie wiecie. Że szkoła może zamienić się w kaźnię. Widzę to doskonale, dostrzegam wyraźnie.
Teraz wie to też komar, i jego sprawa droga. Ma już swój ciężar, tonie w rozłogach. Ma swe
mniemanie i dalsze przekonanie. Kocham krew, nienawidzę z nią rozstanie. I ta to dalej,
historia przednia. Dalsze rozdanie, w efektach niepochlebna. Nadzieja, co się tyranią dusi.
Przykazanie co mogłoby, ale nie musi. I tak to zwięźle się okazuje. Ktoś znowu czyjeś życie
rujnuje. Ktoś znowu tu się popisuje. W niemożliwości, z diabłem obraduje. A komar czuje to w
każdej cząsteczce. Zabrał ból, trzyma w serca niecce. Co za stwór, i jak daleko doleci. Kolejny
bór, i rozwrzeszczane dzieci. Więc to dalej, i kolejna przyczyna. Chwila, obrady i ustalona wina.
Dalsze roszady i zdolność odmieniania. Monity potraw, i smak komarowego drania. Czy ktoś
kiedyś komara usmażył. A może ugotował i komuś smakował. Taki cały krwią napakowany. No
niby troszeczkę, ale trzeba lizać rany. I te przebiegi, ważna rodzina. I te rozbiegi, obrony
przyczyna. Ważne, by wspólnie tu obradować. A nie przed całym światem się chować. I
okoliczność całkowicie zmienna. Ta spontaniczność, w wymiarze nieodmienna. Stroni i rości,
kolejne marzenie. Pretensje sporne, spoufalenie. I tak się zdarza, odmiany i krańce. Co to za
życie, jak same kuksańce. Piękne, jeśli popatrzysz na komara. To jest prawdziwa głodu ofiara.
I Ci którzy ciosy wymierzają. Jak komar, taką ofiarą się stają. Jak komar, w dobro nie
dowierzają. To dopiero pech, i tym się trzeba zająć. Leczyć agresję, i głupotę wrodzoną.
Odmiana, chwila, możliwość spłodzono. Wymiana miła, co tutaj się dzieje. Może to dziecko
odzyskuje nadzieje. No i dobrze, że tak też bywa. Jeszcze lepiej, kto jak się nazywa. Jeszcze
sprawniej, że się dokonuje. Wymiar kontraktów, ktoś zdanie podejmuje. A nasz komar leży
ledwo żywy. Prawdziwy niedomiar, ale wciąż kąśliwy. Czy wyciągnie kiedyś wniosek z tego
jakiś. Czy zrozumie, po co wkoło te wszystkie znaki. No i dalej, kolejna nowina. Przypadkowość,
i wyuczona przyczyna. No i piękniej, tutaj się odnosi. Możliwości, o które tutaj prosi. Tak na
zawsze, tu odgarnione. Chwile i możliwości są tu spełnione. Dla odporności i porządności
postawione. Będziesz miał zakład, i pomnik przed domem. No i dobrze, kolejna legenda. Rodzi
się miłość, a nie ciągły przybłęda. Rodzi się prawda, na werandzie zostawiona. Chwila
zastanowienia, ona to, czy nie ona. A ja wiem swoje, i dalej poproszę. Odmiana sprawna, nie
śmierdzę groszem. Wymiana poprawna, i niesamowita. Przebiegłość wcale nie musi być użyta.
Czy komar rację tutaj posiada. A może złego konia ciągle dosiada. Odpowiedz sobie w duszy
kolego. Koleżanko, tak, nie ma w prawdzie nic złego.
Smak siódmej krwi
W tym natłoku
I konkluzji
W luźnym kroku
I tej fuzji
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Trzyma się pionu
Trzyma się rantu
Widzi na wylot
Wstydzi się kantu
Ukąszenie 8
W tej wyjątkowości, i przyczynie. W tej nieco wymuszonej minie. Trzyma się wszystko, swojego
biegu. Nie poznasz biegacza, po długości rozbiegu. No i chwila, przyłożenie. Jest kolejne
otworzenie. No i gracja, na wakacjach. Zakopana znowu racja. I ten komar, tak niesforny. I
marzenia, konflikt zbrojny. Trzeba trzymać się przykucu, nie mów na mnie, ty, ty bucu. I te
sprawy, co tu naglą. I poprawy, było zadnio. Chwila mądra i pachnąca. Okoliczność lekko tląca.
No więc sprawdzian, i dziedziny. Koalicja, jej przyczyny. No więc tratwa ratunkowa. Lecz gorąca
tu wciąż głowa. I się sprawdza, i rozsądza. I potwierdza, dalsza żądza. Te momenty i przygrywy.
Nikt z życia nie wyjdzie żywy. Ale wartość jest w istnieniu. W pięknym się wciąż prowadzeniu.
W tej melodii, co się wtrąca. Trajektorii, nie gorąca. Głowa, co tak odskakuje. Mowa, co
człowieka psuje. Tak gotowa, pantomima. Już tu patrzy, cała rodzina. I tak nagle, dalsze skutki.
Niepoprawnie, może wódki. Zbyt dosadnie, odkręcone. Będzie miał spoufalone. I te więzy, co
oddają. Zdarte kłęby, rację mają. I ten komar, co donosi. Kogoś do tańca znowu prosi. I cię
ciągle oblizuje. Widok krwi, to go rajcuje. Widok sprawy, wysysanej. Nie z obawy, nie będzie
ze znanej. No i dalej, kontrybucja. Ta odmiana, konstytucja. No i prędzej, komarzysko,
wszystko na raz i igrzysko. Już kolejna jest ofiara, powypadkowa tutaj niezdara. Facet co miał
wypadek drogowy, a samochód całkiem nowy. Był i już go trafił szlag. Zbył, i jest ponowny
zwiad. Tlił i się tu zanosiło. Odwrót, ważne, że równo było. A nasz komar się nie poddanie. Nie
odwraca, wampirem się staje. Taka praca, powiesz drogo. Nie zasłaniaj się swobodą. I jest
wkłucie, tu nad kostką. Tak na nodze, co przyniosło. Tak w rozwodzie, drogowym zawodzie.
Nie ma drinków, tu w osłodzie. Komar wypija, ile potrafi. Coś go dobija, zaraz go trafi. Krew ze
smutkiem płynie wartko. Tak uparcie, nienażarto. I się składa, i nowina. Przykład, oraz ta
dziedzina. Zwiad, te okoliczności. Wykład ze składania kości. Komu upór tu pomoże. Marny
stwór, na tym dworze. Marna sprawa, nie do bicia. Oto przykład jest przepicia. I tak wiernie,
to oddaje. Nie mizernie, się tu staje. Lecz odmiennie, znów donosi. Ktoś tu kogoś o radę prosi.
Nie że ja, nie pojmuję. Samochód, wypadek, resztę daruję. Nie że wolność, ustalona. Będzie tu
uwypuklona. No i zdalność, powielana. Ta konieczność, łyk szatana. Ta bezpieczność, masz
zaszłości. I pogruchotane kości. A nasz komar, ledwie żywy. Cios tej krwi, był dotkliwy. Te tu
żyły, wbrew człowieka. Tak nieżywy, na żyłę czeka. Aby znowu się odnowić. Aby bystro, dalej
głowić. Aby słowa pokazały. Że życie to dalsze są banały. I ten skutek, samowładny. I pokutę,
obstawiały. Jaka będzie ta pomyślność. Czy łabędzie, dalsza istność. Chwila, rzecz, i
przewidzenie. Marna droga i istnienie. Marna sprawa, co donosi. Odpór, i ktoś o litość prosi.
Nigdy więcej tych wypadków. Tu goręcej, potrzeba spadków. W mej tej ręce, zostawione.
Będziesz miał uwypuklone. No i dalej, przekazanie. Tak odrębne, dokonanie. No i słoma, nie
pomoże. Chwila samotności, tu na dworze. I tak daje, wciąż podaje. I doskwiera, się nadaje.
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Moment, wariat, to drogowy. Co uderzy mu do głowy. Tan nasz komar, to kierowca. Chwila
droga, martwa owca. Te zwolnienia, i zachwyty. Nie uchronisz, tanie chwyty. I tak dalej, słowo
drogie. Może będzie tu, powodem. Może będzie drogowskazem. A nie tylko marnym
wyrazem. I ten wyraz mych ambicji. W tej wiadomej koalicji. I ta zgroza, co się trzyma. Tylko
czego się tu ima. I wyniki, słowa drogie. W rytm paniki, już nie mogę. W tej wystawie, szkolne
znaczki. Na zabawie, małe raczki. Komu znosić, tu wypada. Tak donosić, moja rada. Tak
wynosić, te zaszłości. Wszystko w rytmie porządności. No i sprawdzian, jest epoka. Marna
karta, kiwa kwoka. Marny rzut, tak oblegany. Trzeba obejść te stragany. Dalej nasz ten komar
drogi. Kombinuje, to nałogi. To wyrzuty, sumień wielu. I odruchy, przyjacielu. Co jak dalej, na
przeszkodzie. Wynik w kłamstwie i zawodzie. Co i jak, będzie spełnione. Masz marzenia,
położone. I się skręca, i dodaje. Tak podkręca, okoniem staje. W tych wykrętach, naznaczony.
Kac morderca, ponaglony. I kluczyki, zostawione. Komar walczy, potwierdzone. Komar stacza
się bokami. Tu podpiera, pragnieniami. I tak wielce, jest dostojny. I w szermierce, dość
powolny. Chwila męki i dostatek. W cenę wliczony jest dodatek. Myśli, wiem, o co tutaj chodzi.
Ciasny klem, już więcej nie szkodzi. Letarg ciem, i masz życia poznawanie. O ile to co mówię,
to głupie gadanie.
Smak ósmej krwi
Wymiar drogi
I rozłogi
Tak splątanej
Tu powody
Chwil porządność
Chwil rozsądność
Spróbowałem
Nie ma kto ciągnąć
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W tym wypadku, i atrakcji. Nie dopytuj, nie masz racji. Nie przekąszaj, nie skończone. Będzie
jeszcze otworzone. I te spody, tak otwarte. I zawody, całkiem martwe. A zawód naszego
komara, ukąszenia i ta para. No i spodni dalej wykwit. Nie zachodni, raczej nikły. Niewygodny,
pozostanie. Masz tu swoje oczekiwanie. Co się dalej tutaj stanie. Czy z zawodem jest rozstanie.
Czy z powodem, te wnętrzności. Nie narzekaj na smak kości. A nasz komar dalej lata. Tak
odbiera, tego lata. Bliżej tutaj jego końca. Brak chwilowy, zaćmienie słońca. I tak zgroza,
pozostaje. I mimoza, tu udaje. Chwile bratnie i przekąsy. Tylko po co te wszystkie dąsy. I się
komar, tu napusza. Rozkłada skrzydła, daje susa. Nie ugryzie tego przechodnia. Chwile wątłe,
dalej głodna. Napotkana tu dziewczyna. Komar też, nie jego wina. Że tak nogą tu wywija. Może
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bąki tylko zbija. I ten seks tu napotkany. Para kochanków, pożądania bramy. Kochają się czule,
bez rezultatu. Wpada mąż, i jest dom wariatów. Komar korzysta z sytuacji. Kłuje dziewczynę,
przygląda się akcji. I w międzyczasie krew tą wypija. A jej kochanek obitego ma już ryja. Ona
przerażona, z łóżka wyskakuje. Komara strąca, ugryzienia nie żałuje. W zasadzie nawet nie
zauważyła. Hulajnoga, by ją może zbawiła. Ale brak, ucieczki drogi. Ale znak, marne rozłogi. I
daje dyla, już wykopana. I tu nie wróci, historia poddana. Kto kochankiem, a kto Panem
sytuacji. Czy krużgankiem można doznać atrakcji. Jaka ta historia miła. Komar już się tu dobija.
Bo całe przerażenie w krwi przecież było. Tyle się opił, dla dwóch by starczyło. Nie kruszyć kopi,
dobrze wnioskować. Przymierzenie, można adoptować. To co dobre, od nowa zaczynać.
Pomyślisz, nie ma zmian, szkoda przeginać. Pomyślisz, pięknych dam, taka zależność. A mnie
się wydaje, że to przypadków zbieżność. Co by nie było, akcja odegrana. Komar znów się dusi,
para rozdzielana. Ktoś kogoś tu zmusi, i wina obojga. Chwila mądrości, i ta czarna wołga. Tylko
po co komarowi takie lansy w mieście. W czerni czuje się lepiej, nareszcie. W czerni odsłania
swoje powonienie. I szuka kolejnej, taki apetyt na jedzenie. No i co dalej, kolejny przyczynek.
Chwila mądrości, i zapach roślinek. Co obcasy sobie znowu poprawiają. Co do klubu,
wieczorem się wybierają. Na czarną wołgę, podryw gotowy. Sprzęt i komara dalsze łowy.
Wykręt i motyw, tak tu ostatni. Byłeś, czy będziesz, w końcu wydatny. I te pląsy, kąśliwa
dziewczyna. Wieczne dąsy, i niedopatrzona mina. Wiara w słodycz, i ulubioną nutę. Łatwa
zdobycz, już wymienia walutę. Komar, któremu życie się udało. A to przerażenie, przecież w
nim zostało. Ale bawi do upadłego, ciągle na całego. Ale co dalej, nic Ci właściwie do tego.
Łatwo się domyślić. Może Ci się przyśnić. Łatwo odgadywać. Na co komar może się zdobywać.
I zdobył. Ciśnienie przebiegło. W wątroby. Jakoś się rozbiegło. Te głody. I kolejne ugryzienia.
Motywy, i historie podniecenia. Gorsze, niż historie przeglądarki starej. Masz odpowiedzi, i
komarzyco nalej. Masz podpowiedzi, i zostało naznaczone. Nieważnej spowiedzi. Będzie
odtrącone. Ale jak to, zapytasz powoli. Zbieg okoliczności, powodem niedoli. Ale wartko,
powtórzysz z przydziału. Z niską kartą, nie dostąpisz przydziału. Wiele było, jeszcze więcej się
zdarzyło. Wiele dograło, o meldunek się spierało. W tej opozycji dobrze poznanej. W wolnej
koalicji, masz moment opcji dawanej. I się zbiera, ciągle naciera. I przenosi, o odmianę prosi.
A komar już taki umęczony. Znane wyniki, parszywe rejony. Komu się podnosi wieko. Komu
się rozlało mleko. I w tym farcie, orbity podparcie. I w tej nucie, w przebieranym bucie. Jest
nadzieja, co się roznosi. Komara szaleństwa, ktoś o autograf prosi. I się zdarza, koalicja
martwych. I pomnaża, tych noży rozdartych. Miano pana na lądowisku. Nie znajdziesz
szczęścia na wysypisku. Ale szukasz, bez wytchnienia ciągle. Ale stukasz, nie to, to źle. I wciąż
słuchasz, nowości prasowych. Kto z kim, i na co który gotowy. Wynaturzenie, komara
upodlenie. Oczu wywalenie, poczciwe strapienie. Komar czuje ile wypił. I ta krew, dziwne styki.
Coś nie łączy, coś próżnuje. Nie dokończy, chyba się pakuje. Czy z roboty swej zrezygnuje. Czy
wakacje może planuje. Jaka dalsza sytuacja. Ta pokraka, tamta racja. Co się dzieje, kiedy wieje.
Co zanosi, gdzie donosi. Która to właściwie godzina. I dlaczego życie się znów rozpoczyna. Od
tej chwili, nowe ono. Wszyscy mili, odhaczono. Od tej chwili, sos do chilli. Tylko dlaczego z
komara sobie zadrwili.
Smak dziewiątej krwi
To coś cuchnie
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